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0 K S I Ą Ż K A C H  D L A  L U D U .

Od czasi ja k  lu d  u nas w sze d ł  w  rachu bę  p o l i t y c z n y  
od czasu jak nę nim z a jm o w a ć  i pisać o nim zaczęto, p o­
ja w i ł y  się rów nocześnie  i książki, przeznaczone ku .( "o  

•' 1v-..v ksznilceniu. Lecz mirno szlachetności po­
budek, z ji kich bran o się nieraz do pisania dla ludu 
m im o przejęcia się, a n iekiedy n aw et  zdrow szego pojęcia
0 w ażności  ce li  w szelkie  próby  na tej drodze nie .,t\\ o -  

y y  nam jeszcze książek istotnie potrzebn ych  i p oży-
wv/nycli  a w yso kie m u  ce low i o dp o w iednich . Ktoś ro b y  
< aciał z lei tak o w y ch  ch o ćb y  najuboższą złożyć b ib l io ­
tekę (a  ̂ Iow arzystvvo rolnicze w arszaw skie  m a podobno 
ten pożyteczny z a m i a r ) ,  t  d b y  w  n iem a łym  kłopocie. 
Uprocz I t  l a r u s a , lat temu cJSesięć z takir talentem re ­
d a g o w a n e g o  przez księdza Prusin ow skiego, oprócz W ie­
czorów pud, lipą, S iem ieńskiego, i kilku pism Esików skiego, 
me w ie m y  czy  w iele  więcej znalazłoby się rzeczy, istouiie 
dostęp n y ch  i n o ży tre zn y ck  dla  ludu  w tr jsk w g s  u m, .

C ia c b y  ch y b a  ty lko  można poczciw ego H clg rzy m a  

L h m a T i  ; / t01f jaU L>yl Dajpierwszę podobno księżnę 
p s z y c l f ’ ‘ ]eSZCZe należy  n iezaw odnie do le-

W S m ? ' ,a V ch  P ° ja 'v i ły się O b ra zk i z  o lyn ajou>  
n i llCw '  , / 'K r1 a dtorem jest z n a n y  w  literaturze
P ’ , ery O brazki te zysk ały  niemałą

publiczności  naszej wziętość. W ielu  uw aża ten rodzaj 
pisania za o dp o w iedni  i dostępny ludow i, a przeto ino- 
g ę c y  .w p ły n ę c  nan skutecznie  i zbawiennie. Nie dziwi nas 
byn ajm n iej ,  że obrazki p. W ie lo g ło w sk ie go  znalazły roz-  6'PS i doure przyjęcie  u w yk szta łcon y ch  klas naszego 
społeczeństw a. A u to r  ob jaw ia  wszędzie  b l izk ą  znajom ość 
lu d u ,  posiada niezaprzeczony talent pisarski, a w  talencie 
s w y m  pociągającą stronę d o w cip u  i hum oru  Czy  jedn ak
1 bracki jego odpowiadają  w a r u n k o m , jak ich  od książek 
dla  ludu w y m a g a ć  m a m y  p ra w y , nad lem  bliżej zasta­
n a w ia ć  się z a m ie r z a m y

I.

Jest to w y b itn ą  cechę literatury spółozesnćj, że raczej 
o b serw u je  z talentem, aniżeli z natchnienia tworzy. Czy 
w in a  w  tem piszących, niezdolnych w zn ieść  się nad p o­
ziom codziennego życia, czy też społeczeństwa i jego k u ­
piecko przem ysłow ej a próżninczej fizyognom ii, rozbiór 
Pgo  pytania w ch o d zić  w  zakres naszego pisma nie może.

P ® c’eif n *e ulega w ętp liw o ści ,  że k ierunek jaki 
r ' 7 ' ra<ula na Z a c h o d z ie ,  że o w a  tak zw a n a

r/\V Inui^Cil * w  unszej literaturze odbicie, p o - 
u jem n e aa .-S/oi’̂  l- m uszę p ew ien  brak, p ew n e
w  o nóle  „ i , ? talszy " ’ U strony. T w orzenie  ideałów, a
także na z u r io m T * ?  w , ' 1 maturze kierunek, . hociaż się 
przecież  prl j 8 g j £ | “ l, 1 o hserw acyl człowiek..  opiera, żęda 
świętości, a p r z y m ó r n S l ?  0(1 .pisjflcych, w iary  w  pew ne 
racvi i w y z y  J nJ, J. wz,l|osłyc li i szlachetnych aspi-
la cy j ,  > w j z y w a  do w ejścia  w  siebie, aby z lepszych i

świętszych stron w lasn ći duszy snuć m ogli o w ę  niebieską 
przędzę, co pierś naszę  lęczy  z Bogiem  i ludzkościę  T alent 
obserw a cy jn y  innę m a genezę i inne w a r u n k i : w y z y w a  
on raczej piszęcego do w yjścia  z siebie; b o  tuta j ,  o w e  
pryzm a m oraln e, przez które pisarz patrzeć w inien  na 
rzeczyw istość, i które rnu ję  odbija w  bar\vach świetnie j­
szych ch o ć  nie mniej p ra w d z iw yc h  , p ryzm a  o w e  staje 
się n ieledw ie  zbytecznem . Mieć talent dostrzegacza (to n a ­
turalnie kon ieczn y w a r u n e k ) ,  a 10 co się dostrzegło o d ­
da w a ć  z sumiennościę spisujęcego in w e n ta rz ,  taka jest 
podobno z w o len n ik ó w  o w ego  kierunku zasada, a p rzy­
najmniej takiej zdaję się trzy m ać z sumiermę scislościę. 
Że  zaś łatwiej daleko w  naturze  ludzkiej dopatrzyć stron 
ujem nych , że w7ady, p rz y w a ry ,  nałogi, najprędzśj ude- 
rznję i czytelniejszym dla oka obserw u ją cych  wypiSuiie sę 
charakterem, zlą<1 też wszystkie  o w e  ujemności, m ałostki 
i kalectwa moralne najpierwsze znajduję  tu miejsce. Około 
nicn z w y k le  kręży  i na n ich  się g ló w m e  opiera ten rodzaj 
h'.c ?,l, i f ą f t ł  io  ś ióu  liajwierniejsŁycti c lioć d r o b ia z g o ­
wy!..; ry só w , rozpoznasz nieraz in d iw id u a  po p raw dzi-  
wy\ i i trafnych oznakach, ale napróżno byś szukał cha-  
rakl " ó w ;  bo pod nożem anatom icznym  o b s e r w a c j i , 
niei z istotne, w ew n ętrzn e  życie  uchodzi i f izyognomia 
m or d n a  cz łow ieka znika.

Owa zdolność o b serw o w an ia  nie sięgająca w yże j  i g ł ę ­
b ie j ,  ó w  talent zręcznie tw7orzący typy a nie um iejący  
s tw o rzy ć  ch a ra k te ró w , o w a  ła tw o ść  produkow aniu r o ­
d z ajo w ych  o brazó w , a n ieudobiść d o  k o m p o zy cy i  szer­
szego sivlu uderzyć  musi niejednegc , co  czyta ostatnie 
naszo powieści , a mianow icie te , luóre sr lachecką p r z e -  
sz ło ić  narodu odsłaniają  i m alu ję .  W  ślad za m istrzami 
owej szkoły,  k tórzy  nam  postawili  p i ę k n e , wzniosie i 
plas. yczne p o sta c ie , pojaw ili  się zręczni n aś la d o w cy ,  a 
potć n mniej zręczni naśladow cy  n aś la d o w có w , co  nie 
maji c daru odszukania cnót i zrozumienia ducha, z w a d  
i p rzvw ar  cnoty  t w o r z ę , a brak J u ch a  zastąpić usiłuję 
w ie i . i ie  o d m a lu w a m m  strojem i sum iennością  p odrzę­
d n y ch  p rz y b o ió w . T o  leż za dostojnemi postaciami jakie  
ów  oolonez szlachecki w  literaturze naszej rozpoczęły, 
prze iuwa się teraz szary  k o n ie c ,  pełen z g ie łk l iw y c h  sej-  
m ik o w icz ó w , rubaszny cli m a n ia kó w , p ustych  św iego ta-  
rz y ,  do bijatyki s k o r y c h , a skorszych do kie licha, i sunie 
się jeszcze w ciąż  ten p ra w d ziw ie  n ieskoń czony  przez różne 
gaw dy i powieści nasze. Dziś w yczerpuję  się j u ż  do 
szczętu kopalnie, w ysuszają źródła, co dostarczały w ątku  
do ow?ej szlacheckiej epopei : epopei zac/ynającćj się 
ja k b y  hym n em  do N  P an ny w  pierwszej księdze P a n a  
T a d iu s z a ,  a która  teraz zstępuje do prostej powieści , 
jeszcze prostszej nieraz gaw ędy. Dziś, z  samej potrzeby 
znal zienia n o w y c h  ź r ó d e ł ,  jeżii nie z Potrzeby i  w y m a ­
ga ń  c z a s u , zw ró c ę  się piszący, a n aw et  ju ż  zw ra ca ją  do 
in ny-li  klas spoleczeńsi wa i trąbą do l u d u ,  który  In; 
dost rczyć  może św ieżych bog itych ż y w io łó w .  * Czy 
pisarze nasi na  ten świat, dla literatury p ra w ie  n o w y  
świe  ze świeżćm zechcą i potrafią putrzóć natchnieniem , 
czy  I nrowadzając w  literaturę o w e ,  ja k  się to m ó w i ,
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lu d o w e  ż y w io ły ,  zdołają zapomnieć z ły c h  n aw y k n ień  , 
z jakiemi powieści i g a w ę d y  sz lacheckie  nas o s w o iły ,  
to o dgadn ąć  trudno. W ie m y  ty lk o ,  że d z i ś , kiedy k w e -  
stya w łościańska jest kwegnyą żyw o tn ą  , kiedy od stosun­
k ó w  jak ie  ch ło p  nasz w zględem  starszej swej braci  zaj­
m ie i z a c h o w a ,  tak wiele w  przyszłości z a le ż y ,  niemało 
także o b ch o d z ić  nas p o w in n o  , w  jaki sposób i literatura 
sobie ch ło p a  p rzysw o i,  jakie  m u w  u tw o rach  s w y c h  nada 
piętno , a n adew szystk o  jak iego  rodzaju książki dla ludu 
pisać sie będą —  i rzecz ta przestaje dla  nas b y ć  tylko 
kw estyą  literatury i sztuki, a przybiera  m oralną w a g ę  i 
znaczenie publiczne.

II.

Że po tem m a lem , a m yślim y  potrzebnem  zboczeniu 
w ró cim  do p. W ielo g ło w sk iegu (*) ,  lo czytając jego  O brazki 
z obyczajów  lu d u , trudno jest w łaśc iw ie  odgadnąć, jak ich  
czyte ln ik ó w  a u to rg łó w n ie m ia ł  na celu.Jeśli klasy w ykszta ł­
cone : to n ies łuszn ie ,  że im chłopa w  zbyt odstręczających 
b a r w a c h  u kazuje,które  nie m o gą  dlań w y w o ł a ć  najprostszej 
sym patyi.jaką  pisarz tego rodzaju budzie  przecież powinien. 
Jeśli obrazki te pisane są dla ludu, to w  takim razie zalety 
pisarza na z a w a d z i ł  stanęły n auczycie lo w i i moraliście : 
b o  o w e  sprężyny konieczne, którem i autor w ciąż  z taką 
zręcznością w ład a  i porusza, niezrozum iałe  i nie poznane 
przez w iejskich czyte ln ik ó w , psują i zniżają ton, w  jakirnby 
się dla ludu  pisać powinno. Umieszcza w praw dzie  p. W ie- 
lo g ło w sk i  po k ażdym  obrazku n a u k i : nauki w ybo rn e , d o ­
stępne i praktyczn e —  ale tu, jak w  bajce, sens moralny o 
tyle robi w rażenie  i zostaje w  um yśle, o tle sama bajka tra­
fnie b y ła  p om yślaną i pi zedstawioną.

Jeśli krytyk a  zarzucała nieraz pisarzom przedstawiają­
cy m  w yższe  klasy społeczeństw a, że ze zbyteczną przesadą 
m alują jego wady i. zepsucie, to ten sam zarzut z ró w n ą  a 
m oże  i w iększe  jeszcze trafnością, zro b ić  w olno pisarzowi, 
który o ludzie w iejsk im  i dla  ludu pisząc, potrafił, jak  
p. Wielogło-wslii, n ieledwio w szystkie  s iedm grzeclióvr g łó ­
w n y c h  w cie lić  w  ty py, jak ie  przed oczy  nasze przesuwa. 
W ie m y  dobrze, że żadna klasa społeczeństw a w yłą czn ego  
na doskonałość  przywile ju nie posiadajbynajm niój niejeste- 
śm y z liczby ty ch ,c o  u ludu gniazdo cn ót  najwznioślejszych 
w i d z ą ; zdaniem naszem  n aw et, cnót w w łaśo iw ćm  tego 
s ło w a  znaczeniu, bez p ew n e go  stopnia ośw iaty  moralnćj, 
nie ma i być nie może. Za um yśln em  idealizow aniem  ludu 
nie jesteśm y, bo przesada to najgorszy p odobno sposób 
służenia p raw dzie . . .  A le  znając wieś naszę, i n ietylko 
z s ielankowej strony, w ie m y , że jeśli e ldop polski ideal­
n yc h  cnót idących  w  parze z ośw ia lą  nie posiada, to 
przedstaw ia  on przecież dla ludzi dobrej w o l i ,  pociąga­
jące , serdeczne., a n a w et  głębo kie  strony. Ideał lym  nie 
j e s t , ale jest sy m p a ty czn y m  : takim  w ię c  p ow in ien by  się 
u k a z y w a ć  w  literaturze; lecz takim nie znaleźliśmy go 
w  ż adn ym  z go ła ,  p o w ta rz a m y  w  żadnym  obrazku p.,V\ ie- 
lo gło w sk iego.

Z tym zbytnim  realizm em , łączy  nasz pisarz z innej z n o ­
w u strony idealizm nierów nie  gorszy, a n aw et  gorszący. 
A u to r  tak zręczn ie , a często tak w iernie  ch w ytają cy  
lnnićj korzystne rysy ludu w iejski°go, w  jed n y m  przecież 
razie niew iernie  oddaje nam  rzeczywistość. Żand arm y, 
których  nie rzadko w  obrazki sw o je  w p ro w a d za ,  są nader 
g r z e c z n i ,a  n aw et  uczuciem m oralności p rzejęci. . .  Kto zna 
tę instytucyą w  G a l ic y i ,  ten przyzn a  że portrety nie są 
p odobne  do o ry g in a łów  Dobrze jest zapew ne występek 
w  czarn y ch  malovs ać kolorach, a cnocie p rzyjem ne d a w a ć  
kształty; ale nie dobrze jes t ,  pisząc d la  c h ło p ó w  galicy j­
s k ic h ,  ubierać s p ra w ie d liw o ść  w  m un dur austryackiego

t ' )  „lówlmy o p.  Wicloglotvskii  \  gl jvni i ju ko  o piszącym dla ludu ,  
nie  zaś jako  o auto rze  w ogóle, i te jego  pi ace marny tuta j na względzie, 
k tó re  sam uważać się zdaje ,  jak o  p rzeznaczone  dla  wiejskich czytelni­
ków. Pomijamy więc inne  obrazy  i powieści  p. Wio loglowskiego, choć 
n iek tó re  z tych os ta tnich noszg cechę n iemałego ta len tu ,  jak  np. J u r -  
n .a i  U w  Dąbroi^&j,  k tó re n r t  zdaji się tylko b rakow ać  scenicznego 
uk ład u ,  aby  zostat w yhornę ,  a nawet  nauczajęcą komedyg.

żandarma. T e  częste in terw en eye  żandarm eryi dają o b ra ­
zkom  p. W ielo g ło w sk iego  nieledwie charakter szeregu 
sp ra w  krym inalnych . W ie ś ,  jaką  autor o p is u je , p rzed ­
staw ia  nam c h ło p ó w  zaw sze  jako  urw . S ó w ,  p ija kó w , 
złodziei;  sami tylko żan darm y w  tych opisach wyglądają  
korzystnie, g d y  jakDy reprezentow ali cnotę i szlacnetność. 
Przypom inają  się tu mitrtowoli o w e  romanse i sztuki fran- 
c i iz k ie ,  gdzie m ężow ie  zawsze o h ydn i  i n ieg o d z iw i,  a 
k o ch an ko w ie  zaw sze  p iękni i szlachetni —  przecież nu są­
d z im y, aby ż andarm y austryackie  byli  kochankam i p- W i e ­
lo g ło w sk ieg o.

Podniesiem y tu jeszcze jeden, ch o ć  może drobn y szcze­
gół. W ła śc ic ie l  w si,  w je d n y m  z o b ra zk ó w , o dp raw ia  swoję 
klu czn icę  za różne kradzieże, jak ich  się dopuściła  : przy 
odp ra w ie  daje jej ś w ia d e c tw o ,  że s łużąc u niego v trzy­
mała się w iernie  zasad St. S im on a (!) Fouriera (I; > Proti- 
dhona(')» R o zu m ie m y  najzupełniej, ż e o b y w a le l jp o ls k in ie  
podziela zasad re fo rm atoró w  zach od nich , i że w  obejściu 
z ludem  w o li  się trzym ać zasad k a t e c h iz m u ; ale nie  w i ­
dz im y  potrzeby, aby o w y c h  pisarzy robić patronam i 
w szystkich złodziejów w  Polsce, i szukać w  marzeniach 
utopistów p rz y czy n y  tego, co  tak realną niestety ma p o d­
staw ę w  ludzkiej naturze i c iem nocie  naszego lud .1 P a m ię­
tać zresztą należy i na to, że nie Fourier i St-Sim on ale 
Breindle i jChomińscy u nas 1 w orzą Szelów , i że nie z książek 
kom u nistów  francuskich , ale z ust finanzw achów  austry- 
ackich ,  uczą się nasi chłopi nienawidzieć s w y c h  panów. 
A u to r  nie może takich rzeczy powiedzieć, p r a w d a ,  aie 
na cóż szukać zarodów  w szelk iego  złego nie w  nas i nie 
kolo  nas, ty lko  koniecznie na zachodzie? Jest to rów nie  
upow szechniona jak niesłuszna m ania, która w iele  u m y ­
s łó w  w  Polsce zaciemnia i z wiel j  w a d  p o p raw ić  się prze­
szkadza. C h oćby  nas p. W te lo g lo w sk i  miał p oliczyć  do 
h u m an ita rzy , d la  k tó ry ch  n ieprzeparty ,  a do p e w n e n g o  
stopnia  słuszny w stręt czuje,  to m usim y mu powiedzieć, 
że jeg o  oda do Bata (*), d o w cip n a  z resztą trawestacya 
znanegowiersza (Rószczką dziateczki Duch Ś w ię ty  bić r a ­
dzi, i t. d.) p r z j k r e  na nas robi w rażenie , n aw et oburza. 
Bat m a j. szcze w  Polsce  liczniejszych z w o le n n ik ó w , jakby 
się z d a w a ć  mogło. Jedni popierają ten system e d u k a cy jn y  
przez poszanow anie  d la  ekonom skich tra d y c y j ,  nie ro zu­
m iejąc, aby inaczej b y ć  m o gło  ; są to k lasycy  ba to lo g ii. 
In n i ,  s tanowiący  niejako rom an tyczn ą  szkołę, tw ie1 Izą, 
że w y p a d a  c h ł o p a ,  karcie  po o j c o w s k u ,  z wszelka dla  
niego miłością. Musimy o ddać sp raw iedliw o ść  p. W i e -  
lo g ło w sk iem u  , że należy do ro m an tyk ów  w  tej mierze. 
Ho razy zdarzyło  nam się m ó w ić  ze zwolennikam i tak 
jednej jak  drugiej szkoły, zdaw ało  n am  się, że ci p a ­
now ie  nie przyznają p raw a dyskussyi na tem polu n iko ­
m u, co sam gospodarstwa w iejskiego nie posiada, —  tak 
samo, jak  niegdyś jeden z uczonych naszych, nie chciał 
przypu ścić  do polem iki z sobą ludzi, dyplom em  doktora 
filozofuj nie o p atrzonych . D yplom u na w laścicie lstw o 
w  Polsce  n ie  p o sia d a m y ; nie w d ają c  ię przeto ,v rozpra­
w ę  przechodzącą zakres tego pism a, jednej sobie, p o zw a ­
la m y  uw agi.  Jeśli istotnie ó w  b~t taH zb aw ien n y w p ł y w  
w y w ie r a ,  jeśli jest d o p ra w d y  tak skutecznym  i m o ralizu - 
jącytn środkiem , to chłop  nasz pov\ mieiiby t ^ c  ideałem 
wszelkiej doskonałości : bo z ap ra w d ę  bata m u  nie szczę­
dzono. A  przecież, Obraził 1 p. W ie lo g ło w sk ie go ,  jeśli  są 
w ierne , d o w od zą, że bardzo o d  tego ideału daleki

I I I .

Nie zaprzeczam y, fby ' r O brazkach  nie b y ło  czę­
sto w iern y ch  i p ra w d z iw y c h  rysó w , lecą są to raczej 
do w cip n ie  zestaw ione fotografie w szystk ich  u jem nych 
stron ludu w ie jsk ieg o ;  a jak w  odbiciu totograliuznem , 
p rzy  całej w ierności  w y c h o d z ą  nie raz torm y zgru białe  a 
n a w e t  p o tw o rn e ,  przez sam brak p ersp e kty w y , k tó rą  
ty lk o  czucie  artysty da ć  może , tak też przy  o w y ch  foto- 
g p f i a c h  literackich, brak persp ektyw y moralnej, n iczćm

(*) O b r a z k i  z  d o m o w n i c t w a  w i e j s h t g f ,  si r,  80.
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nie dającej sie zastąpić, przemienia nieraz portrety w k a -  
katury. L*. W ie lo glo w sk i  posiada zresztą w  wysokim  

stopnie talent wielom u mis w ła ś c iw y ,  talent p oJrzeżn ia -  
n ia . W yśm ienicie  on c liłopa u d a je ,  p rzysw o ił  sobie jego 
J^zyk, nielt d w ie  jego ruchy, zna wszystkie  w ad y  i n a ł o g i ; 
niektóre sceny w  jego d z ie łk a c h ,  są doskonałem i obraz­
kami flamandzkiej szkoły. To też, gd y  się przyjrzysz o w y m  
leniwym  llu r tk o m , H u b o m , F ra n k om  p ija n y m  i w s z y ­
stkim wsiow ym  zło d ziejom , m iałbyś ochotę z L u d w ik ie m  
X IV  zawola>_ : olez m oi donc ces m a g ołs!

Gzy chłop  czytający  te Obrazki pozna tam siebie, a p o ­
znaw szy  I z y  się p o praw i i zbuduje  , to dla nas jest dosyć 
wątphw em "; ale to w iem y  z p e w n o ś c ią ,  że szlachta w ie j ­
ska czytając  je  , doskonale  się uśmieje  i u b a w i.  Czyż o to 
chodziło  autorow i, i czyż rnu o to chodzić  p o w in n o ?

Kto zna w ieś  p o ls k ą ,  ko m u u tk w iły  w  pamięci o w e  
postacie w  dzień sk w a r n y  schylo ne  nad zagon em  , kto 
pamięta o w e  g łó w k i  dziecięce o ln ian ych  w łosach , czepia­
jące  się po w iejskich płotach i dz ik im  w zrok iem  patrzące 
na przechodnia , o w e nicdorosle niebożęta , tulące pod 
płachtę szarą mało co młodsze n iem ow lę, komu przy  tych 
w iejskich  w sp om n ien iach  staje na m v u d z e , z jakiej to 
poczęśoi weny, lak mało osładzaną była ta tak d a w n o  
trw ająca  n ied o la ,  i z jakiej p rzy czy n y  dziś , tej niedoli i 
niewoli , n i p f f l y  u s ie b ie ,  ale obcy u nas zaradzać i ko ­
niec położyć u s i łu ją —  a usiłują  B o g  w ie  w  jak im  celu i 
na czy j pożytek : kom u to w szystko na raz w  m yśli  się 
u p rz y to m n i, ten zap ra w d ę  śm iać się nad chłopem  p o l­
skim nie ma żadnej ochoty  ! Bo ten c h ło p ,  któregośm y 
:lo cnoty podmeśc nie  u m i e l i , a którego ob cy  umieją 
zn iżyć  do z n r o d n i , ten c ldop budzi spółczucie , gd y  jest 
c iem ny i n iew in n y, a zgrozę , g d y  ma ręce krw ią  szlache­
cką  zbroczone - -  ale śm iesznym  nie jest 011 n ig d y . . .  Nie 
u c z m y  się śmiać z chłopa polskiego 1

Mimo w ad w s z y s tk ic h , jak ie  spostrzedz nie trudno, 
mim o słusznie nieraz zarzucanego lenistwa, chłop ten 
pracuje  ciężko —  chłop ten jest b iedny. Praca, jeśli nie za­
w sze  uśwjęca, to zawsze podnosi cz ło w ie k a ,  a bieda ma 
sw oję  p o w a gę .  T o  ićż cldop polski śmiesznym  nie jest, i 
śmieszny.n być  nie powinien dla ludzi chrześciańskicb i 
czu jący ch  potrzeby kraju.

2. . racamy na tę stronę u w a g ę  tćm mocniej, że tak o w e 
niby w ierne oddaw an ie  i udaw an ie  cliłopa, g o to w e  s tw o -  
iz y c  szkolę w  naszej literaturze. A u to r  O brazków  gotów  
znalezc na la d o w có w , którzy  obycza ,em  w szystk o  u po-  

rze:.,uD czyy przesadzą jeszcze ujemneTstrony tego zkąd- 
niąd uta len tow anego pisarza — pisarza, który nam  p rz y ­
najmniej przedstawia  się nie tyle jak o  autor m ający 
wiesii aczyeh czy te ln ik ó w  na celu, ile raczej jako  znękany 
kłopotami wiejskiemi gospodarz, opisujący z ironią i h u ­
m o rem  w szystkie  w ad y  lu d u , z jakiemi spotkać się musi 
m ieszkający na wsi ob y w a tel .  Te kłopoty codzienne z nie­
u ctw em  i nałogam i c ldopa, zdaje się ja k  gd yb y  w yz ięb iły  
w  sercu pisarza, nie pow iem y w szelką  dla  ludności ro ln i­
czej miłość jjp. W ielogłowski nie lubi tego s ło w a , n ad u ży ­
w an eg o  zrpsztą nierazl, ale najprostsze naw et spółczucie, 
1 usposobiły go do ironii i satyry. Głioć niezawsze, możnaby 

lym  pisarzu powiedzieć, że w zią ł  sobie za pisma

 dewizę,
Jeżeli g ry zę  co, to sercem gryzę.

Dsz Jri CI(°Ż’ i cale  m u j3c brak  zdolności odszukania l e -  
szl inlmn .‘ •°n 1w  0 lurae ludzkiej. Ten sam  autor, opisując 
duje i r w0 ‘ " 'm o w o  tradycyc w  D om u m ojej babki, zuaj- 
a h1 awijzfw e ,ie> * }ałłodny, i ty p y  sym patyczn e

k 'edy 'iinj" klU ołnw ski z ró w n ą  miłością  zechce natn 
flzie o no/.vh.tZ P1Zf!(‘ stavv'ć , jeśli mu więcej cltodzm b ę -  

nyślnych c7vi"uUhg • lt'j k lasy>Ji,k 0 zubaw ę i poklask 
p łą  dziś Ifćzhe 1 '• "  , w  ’ 1°  umże p o w iększyć  tak szczu- 
011 warunki . “ ‘ iajifr praweffiw ie  lu d o w y ch . Posiada 
śeiau, talent . Potrzebne : blizką znajom ość w lo -

Jedua jeszcze o-ńt le l ,S ' j ,,e uczucie .
o ua u w ag a.  Język, jak im  się ; iszą

książki dla  ludu przeznaczone, nie jest bynajm niej  rze­
czą obojętną. Nie w id z im y  dobrej p rzyczyn y, czem u 
pisząc dla c ldopa, m a m y  koniecznie jego jęz y k  przedrze­
źniać. Jal. na innem polu, tak i tutaj, słuszniej jest lud  do 
siebie podnosić, aniżeli do niego się zniżać. Niech p ism a, 
takow e m oralne  podniesienie mające na celUj będą dla  
ludu pod p e w n y m  w zg lę d e m  i szkolą języka. Pisząc do­
brą, ale dostępną polszczyzną, bez przesadzonych p ro- 
w in cy o n alizm ó w , bez zw r o tó w  czysto-m ie jscow ych  a n ie ­
zawsze w' innej p ro w incyi  zro zu m iałych , będą m ogli lu­
dowi pisarze być czytanym i przez K rak o w ia n ó w  i W ie l ­
kopolan, przez M azurów , a n aw et ,  co daj Boże, przez 
Rusinów. W z g lą d  to zap ra w d ę niem ały  i na całą  zasłu­
gujący u w ag ę .

IV .

Przeczytawszy Obrazki p. W ie logłow skiego,*  jedno n am  
się nastręczyło pytanie , i jedno smutne zw ątpienie . Czyż, 
mówiliśmy sobie z boleścią, m iędzy apoteozą a w y s z y d ze ­
niem tego lu d u , nie m a  pośredniej w  l iteraturze d r o g i ;  
czyż zaw sze  ci, co zdaleka na chłopa patrzą, k ła ść  m u na 
skroń będą, dotąd przynajmniej niezasłużoną koronę, a  ci 
co go bliżćj znają, w yszyd za ć  go będą i podrzeźniać ; czyż 
między przesadną i ck l iw ą  sielanką a d o w c i p u ®  ro dza­
jo w y m  obrazkiem , nie u tw o rzy  się fo n n a ,  coby nam  c ldo p a  
przedstawiła z całą praw dą ale i z miłością, dla  jeg o  n a ­
uki, dla pożytku O jc z y z n y ? . . .

Na to p rzykre  pytanie  znaleźliśmy zaspakajajaca o d p o ­
wiedź, p rzeczytaw szy trzy p ierwsze tom y C zyteln i N ie ­
d zieln ej , wychodzącej  w  W a rszaw ie .  Poznali! m y tam 
pisarza, zasługującego ze wszecli  m iar na u w ag ę ,  którego 
m ożem y obok p W ielogłow skiego  postaw ić  i z nim p o ró ­
w nać. Pisarzem tym  jest p. Gregorow icz.

Sąd nasz o nim, uprzedzam y, nie  może być k o m p letn y;  
nietylko b o w ie m  nieznane nam są wszystkie dzieła tego 
utalentow anego pisarza, ale cale zdanie o n im , o pieram y 
tylko na p o w iastk ach  ji op ow iadan iach, p u b l ik o w a n y ch  
przez C zyteln ią  N i idzielną , Jest to zap ew n ie  za mało, a b y  
dać sum ienn y 1 c a łk o w ity  pogląd na talent autora, ale 
w ystarcza, aby ocenić niektóre przynajmniej jego zalety, 
a zwłaszcza  rodzaj i k ierunek.

P . G regorow icz  nie jest takim jak p W ie le g ło w s k i  h u ­
m orystą, ale w yższym  jest od niego moralistą. Dow cipem , 
na  k ió r y m  m u zresztą nie  z b y w a , posługuje  się w  o d ­
m ienny od autora Obrazków  sposób : nie obserwuje  on i 
nie  podsłuchuje cldopa,. aby go podrzeźniać; Jecz posiada 
w  wysokim  stopniu dar sym patycznego pojęcia i objęcia 
natury ludu miejskiego w  jej całości. W a d y ,  nałogi i 
upadki chłopa doskonale  są temu pisarzowi znajome, 
przecież myśl jego  w c iąż  nad nie podniesiona, w yn a jd uje  
światłe  strony, klórem iby ciem ne złagodzić  można Stara 
się on zniżyć do pojęć c h ło p a ,  aby go zaraz do sw oich  
podnieść. T a k  czyni matka ch y lą c  się ku niedorosłemm 
dziecięciu, ab y  je wziąść w ram iona i przycisnąć do piersi. 
W  t j e h  skrom nych opow iadaniach  i pow iastkach  w id a ć  
przecie  człow ieka w y tr a w n e g o  i m yślącego, który sobie 
s p raw ę zdaje ze swojej znajom ości ludu . Bo posiada 
p. Gre;.orowicz tę zn a jo m o ść,  ró w n ą  jeśli nie głębszą  ja k  
autor obrazków , a przew yższa  tego ostaniego m iłością: 
s ło w a zaś tego u ż y w a m y  w  znaczeniu chrzcścianskiem , tak 
jak  to p. W ie lo g lo w sk i  lubi. C ldop G regorow icza  n ie  jest to 
w cale  ó w  s ie lank o w y, sentymentalnie  cn o tl iw y  kmiotek-, 
nic istniejący w  r z e czy w isto ś c i , a przeto c k l iw y  w  po­
w iastce;  nie jest to także p apierow a figurka, w ykrojona 
p odług jakiejś hum anitarnej utopii : yve wsi,  którą n a m  
autor przedstawia znajduje się t kże niejeden ladaco, n ie ­
jeden zbercżnilc, jak m ó w ią  na Mazowszu. VV ednem  o p o ­
w iadaniu  np  grom ada z ciem nych i g łu p ich  złożona, 
ma pewną niesłuszną na dziedzica podejrz liw ość  , zmaw ta 
się przeciw n iem u , nieledwia buntuje. Przecież autor 
w  tym razie nie w prow adził  do swej powiastki  policyi, 
aby naw racała  lub ukarała z b łą k a n y c h ,  i O patrzności nie 
ubrał dziwacznie  w  m ndur żandarm a I w o la ł  ófli s iw o -
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rzyć m iłą  i dobrze p om yślany postać  starego i m o­
drego gospodarza, który  grom adzie  całą  rzecz t lóm aczy, 
p rzek on yw a ją  i z dziedzicem godzi. Ten nradry starzec, 
p rzeprow adzony przez wszystkie opow iadania  p. Gregoro- 
w ic z a ,  jest  szczęśliwie  u ch w y co n y  kieneyą i z naturę wiej­
skich o byczajów zgodrtą . B y w a ją  bowiem  po wsiacli naszych 
tacy s iw ow łosi  m ędrcy w  s ierm ięg ach ,  do których inni 
p o  radę  chodzę, chociaż zap ew n e żaden nie posiada tego 
św iatła  i rozsędku, z jakim Jariek Gożdziak naucza m aru- 
s ickę  grom adę, już  to rady jej dając moralne i gospodar­
cze, już to n a w et  tłumacząc niektóre zjawiska przyrody.

Zresztą, pod w zględem  kunsztu i artystycznego o b m y ­
ślenia, nie zam ierzam y tu żadnych u w a g  robić p. G regoro- 
w ic z o w i;  ani jem u o to nie chodzi, ani nam chodzić nie 
p o w in n o . Jeśli są jak ie  niedokładności, to w id ać  przecież, 
że g d y b y  się autor starał o piękne i zręczne w y p r a c o w a ­
nie, m ó g łb y  d o ró w n a ć  najbieglejszym. Lecz szczęściem, 
n ie  zależy mu na tem, aby zajęć miejsce między d ygn ita­
rzam i fele lon u; w oli  on skrom ne ko lum ny C zy teln i N ie ­
d z ie ln e j, 7, których przem aw ia na pożytek i ro z ry w k ę  klasy 
rzemieślniczej i ludu wiejskiego. A  przecież, i wykształceń- 
sza p ubliczność  czytać go będzie z przyjemnością. Wieś 
nasza tak „ię rzewnie tam przypom ina, ligury  tak ż y w e  i 
ła g o d n ym  oświetlone do w cip em , krajobrazy ładnie kre­
ślone, kościół, chaty  i pola tak z n a jo m e — a wiejską drogą 
p rzesu w a  się czasem i wojak o szczudle, inne p rzypo m i­
n ający  czasy.. .  wszędzie baczność zw rócon a  na un zyn ian ie  
p o czc iw eg o  stosunku między chłopem  a dw orem  i całą 
rodzi,,ą dziedzica, jak  np. w ś ltcz n e m  opow iadaniu Oryla i 
jeg o  dziecinnej przyjaźni z paniczem. Te ws/ystkie nieza­
przeczone zalety, pozw ala ją  nam  m n iem a ć, że posiadamy 
w  p. G regorow iczu najzdolniej zego i najlepiej powołaniu 
sw e m u  odpowiadającego’  pisarza : nie w ah a m y  się naw et 
przypu ścić ,  że znajom ość innych prac tego autora u tw ier­
dziłaby nas ty lko  w  tym sądzie.

Pow iastki  p. Gregnrowicza są ozdobą C zy teln i N ie d zie l­
nej, a sam a C z y te ln ia  n a jtep szem  p i s m e m ,  ja k i e  w  ly m  r o ­
dzaju u nas w ych o d zi .  Pu blikacya  ta ma w praw dzie  g ł ó ­
w n ie  miejską rzemieślniczą klasę na celu, lecz dostępną jest, 
a ja k  się d o w iadu jem y czytaną i przez lud  wiejski. Obrze- 
śijianskiemu sercu zacnej redaktorki zapew nie  przypisać 
należy wziętość tego pisma; znajdują się m iędzy w sp ółp ra­
co w n ik a m i i głośniejsze w  literaturze imiona : z radością 
spotkaliśm y w jed n y m  numerze artykuł p. Kraszewskiego. 
Su w  tern piśmie religijne i zdrow o w yk ła d a n e  zasady, są 
dostępnie Uómaczone początki nauk niektórych, są wre ­
szcie historyczne i n arodow e wspomnienia. W praw dzie  
więcej  życzy ćb y  sobie można, ale więcej w y m a g a ć  niepo­
dobna, z w a ż y w s z y  gilzie i pod jak iem i w arun kam i to pi­
sm o w yc h o d zi .  Ż  radością w id z im y ,  że kobiety biorą 
w  iiiśm  u d z ia ł , że niektóre z tulei.iem i zrozumieniem 
w y w ią z u ją  się z tego niezupełnie  ła tw ego  zadania. Zawsze 
n am  się z d a w a ło ,  że rola kobiet na tern polu kształcenia 
lu d u  i zbaw ien nego nań w p ły w u ,  może być ważną, a illa 
n ich  w ła ś c iw ą .  Umieją one dać słow om swoim  namaszcze­
nie  religijne, bez w padania w  czczy i oziębiający form a­
l i z m ; potralią także m ó w ić  o niedoli ludu, bez przesady 
iuekióiwm reform atorom  w łaśc iw ej .  W szak książka tak 
w y m o w n ie  niew olę  czarn y ch  opisująca, która tyle spół- 
czucia na obu półkulach w y w o ła ła ,  z kobiecego w y p ł y ­
nęła pióra ! W  każdym  razie, do kobiet należy, jeśli nie 
pisać (bo to rzecz powołania) to przynajmniej rozpow ze- 
ch n ić  miąć / ludem zd ro w e  i pożyteczne pisma jakie  dla 
niego vvvcliodzą : bo zyskać ten lud dla  clirzcściaiiskich 
zasad i o św iaty , jest celem w zniosłym  i g o d n y m  kochają­
cy c h  kraj sv\oj 1’o lck.

Czytelnicy nasi p rz y p o m in a ją  sobie, że ks. b iskup S t e ­
fan o w icz ,  dotkn ięty  przez n aczeln ego prezesa Księstwa 
Pozn an skiego  zarzutem, jakoby W  okó ln iku  podpisanym 
w sp ó ln ie  z p. G ustaw em  P o tw o ro w s k im , w y k ro cz y ł  « m e-

ty lko  przeciw  konstytucyi p aństwa, ale i przeciw d u c h o w i  
i przepisom kościoła, » prosił arcybiskupa  o rozstrzygnie-  
11,ie, azali zarzut ten, co do drugiego  p u n ktu ,  istotnie m iał 
słuszność. O trzym aw szy  orl a rcybiskup a  o ś w ia d cz e n ie ,  
oparte na zgodnej opinij d w ó cli  kapitu ł,  poznańskiej i 
gnieźnieńskiej, że pomieniony o kó ln ik  nie zawiera nic t a ­
k iego ,  coby  kościo łow i lub sp ra w o m  jego  było p rzeci-  
w neni,  pismo takow e przesłał ministrowi sp raw  w e w n ę ­
trznych z prośbą, o skłonienie naczelnego prezesa, aby 
ubliżający swój zarzut o d w o ła ł .  O dpow iedź daną ks. b i­
sk u p o w i Stefanow iczow i,  D zien n ik  P o zn a ń sk i  zamieszcza 
w  dosłow n em  tlómaczeniu, ja k  następuje :

« Prz ew ielebności  Waszej  o d p o w i a d a m  na  p o da n i e  z dn i a  
4 z. ni .  u p r z e j m i e ,  z a w a r t e  w t ćmż e  p rzec iw prezesów n a ­
c z e l n e m u  p. P u l l k a m m c r o w i  z a ż a l e n i e ,  u zna j e  w lej mie r ze  
za u z a s a d n i a n i e , że d o ch o d ze n i e  r zeczy pod j ę t e  po o t w „ -  
szczcn i u t egoż z d jńa  & l i s topada r .  z.  ani  z łożona  n as t ępn i e  
i n s t r u k e y a , do k tó r e j  się odnos i  w y d a n y  p r zez  PrzcwieleLmość  
Wa s zę  i p a n a  Gu s t a w a  P o t worowsk i ego  okólnik w yb or ć zy ,  nie  
wyk az a ły  ka rygodnego  pr zes t ęps t wa  prasva.  Co się tyczy kościel ­
nej  s t r ony  lej s p r a wy ,  r o z u mi e  się s a m o  pr zez  s i ę ,  że j e d y n i e  
o dn oś ny  sąd J W a r cy b i s k u p a  dla  w t a d z  m o że  być  s t a n o ­
w c z y m.  P a n u  prezesowi  n a c z e ln e mu  P u t k a m e r o w i  ud Bielono 
w i ad omo ś ć  o r oz p o rz ą d z e n i u  po wy ż s ze m.  B e d l n ,  dn i a  44 s t y ­
cznia  1858 .  IMinistcr s p r aw w e w n ę t r z n .  ( podp . )  F lo ttw el. »

A k t  ten reparacyi przynosi zaszczyt m inistrowi p ru ­
skiem u i św iadczy  o uczuciu sp ra w ie d liw o śc i ,  którego 
rządy naszyci! c iem ięzcó w  rzadkie  iiifm dotychczas dały 
dow ody. Z najszczerszym uznaniem  dla tego k ro ku, nie 
m ożem y jednak zataić naszego zadziwienia, że p.j Puttkam - 
mer m im o to up o rczy w ie  trzyma się sw ego urzędu w K się­
stw ie  Pozrumskiem. Naczelny prezes zbyt niewolniczo się 
w zo ru je  na przykładzie jaki dał oslatniemi czasy, jego 
mistrz i protektor, baron Manteuffel. Nie m ó w im y  już o 
Anglii  i F raucyi ,  ale n a w et  i w  Bossyi żaden naczelny 
urzędnik nipUchialby pozostać na stanow isku, na którem 
tyle go spotkało kom prom itow ali, zaw o d ó w , a w  końcu 
tak pubbczne od w łasnego rządu upokorzenie. Biórokra- 
cya  pruska niuzawsze potrafiła u szan o w ać godność u in ­
szych —  nie w łasn ą  przecież doląd ochran iać  u m ia ła ......
Falstaff  powiedział, że oslrożuość jest lepszą częścią od­
w agi ; mialżeby p. P u tlk am m er podobnież i n y ś l i ć , że 
pensy,, jest lepszą częścią w ład zy ,  i cliciałżeby sobie o brać  
za dew izę  lou t est perdu, fors  —  V h o n o ra ire?...

O t r zy m al i  p oz wol en i e  p o w r o t u  d o  Króles twa P o l s k i e g o ,  z n a j ­
d u jący  się we  F ra n c y i  w j e b o ż c y  : W ł a d y s ł a w  i Kaz imierz  
l irac.a Z a n i e w s c y ,  r o de m z g i ibcrni i  w o l i ń s k i e j ;  Koman S t e -  
czewic z  i Na r cyz  J a k o b s o n ; tudzież  p r zebywaj ący  za g r a n i c ą :  
Józ e f  f n c z a n o w s k i , Walen ty  M u z j k i c w i c z ,  Anton i  Wo jc i e c h o ­
wski  , Kons tanty  W l a d z i m i r ó w  , Roch IW o Jo  w i c z. z żoną i 
dz i ećmi  , s l a ro z a k on n y  Lu d wi k  F i nkcnsz l a jn  , J a n  Kras icński ,  
W a wr z y n i e c  J a n o w i c z ,  H e n r y k  Lan c k o ro n sk i .  T e n  os ta tni ,  
z P r u s .  Ogó l e i n  do t ąd  7 9 4 .

—  L u d w i k  M a z i r a k i ,  r od e m z k ró l es twa  P o l s k i e g o ,  k tó r y  
za p r zes t ęps t wo  pol i t yczne  zes ł any  w r .  18 46 na S y b i r ,  p r z e ­
ni es iony by ł  póż.nej  na  mieszkan ie  do  g ub e r n i i  w i a t s k i e j , o t r z y ­
m a ł  p oz wol en i e  wróc i ć  na  ł o n o  rodz i ny .

Al fons  syn Mi c h a ł a  Toma sz i  w i r z  i Alcxanr ler  B r u n o n  S z u -  
k i ew:cz  , l-lóry p r zed  1831 r ok i em b y ł  w korpus i e  l i t ews k i m,  
z echc ą  do  Kcdakcyi  W iadomości Po lskich  na de s ła ć  donies ienie  
o mi e j sc u  swego  p o b y t u ,  dla  uwi adomi en i a  o l e m  i ch  k r e ­
w n y  h .

R e d a k t o r ,  F e l i *  Whotsowski.
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